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      BLOG NIECODZIENNY


      środa,06września 2006,12:22


      Przyśnił mi się mężczyzna. Napierwszy rzut oka zupełnie normalny. Obcisłe trykoty, peleryna, skrzydła... Facet jak facet, pomyślałam ijuż miałam się zbudzić, kiedy zauważyłam, że ma coś wypisane natwarzy. Zaintrygowana zaczęłam czytać: „Charyzmatyczny jak Marcinkiewicz, sprawiedliwy jak Ziobro, nieugięty jak Dorn, bezkompromisowy jak Wildstein, opiekuńczy jak Religa, przystojny jak Olejniczak”. USZCZYPNĘŁAM SIĘ, ŻEBY SPRAWDZIĆ, CZY TO RZECZYWIŚCIE TYLKO SEN.Naszczęście rzeczywiście. Odetchnęłam. Jednak już po chwili uczucie ulgi zmieniło się wzłość. Dlaczego, skoro mężczyzna „charyzmatyczny jak Marcinkiewicz” itd. to ideał tegorocznej Miss Polonia (co napisała wswoim kwestionariuszu), dlaczego taki mutant przyśnił sięm n ie?! Przecież nawet nie miałam zamiaru startować, ani tym bardziej wygrać, wwyborach Miss IV Rzeczypospolitej! Czułam, że ztych nerwów dorana już nie zasnę. Zapaliłam więc światło ipapierosa (bo wdomu, jak narazie, zdaje się można jeszcze palić) isięgnęłam po leżącą przy łóżku gazetę. „Dziennik” z28 sierpnia. Dlaczego go zostawiłam? Jasne! Wywiad zposłanką Renatą Beger, która została felietonistką. „Jak mam nacoś ochotę –mówi pani posłanka –to jem. Jak naleci mnie natchnienie, to siadam ipiszę. (...) Najtrudniej jest usiąść”. Lubię wyzwania, więc spróbowałam. Udało się! Siedząc już nałóżku, podniosłam sobie poprzeczkę ipostanowiłam usiąść przed komputerem.Pani Renato, usiadłam bez trudności! Ale rozumiem, że wpani sytuacji niełatwo jest się zdecydować siedzieć. Podpisuję się podtym dwiema rękami. Jak zdobędę więcej podpisów, przekażę. Naprawdę! Ichoć, tak między blogiem aprawdą, jest wielka różnica, nie blaguję. Tylko bloguję. Mogło być gorzej. Mogło paść napanią. Apani zdaniem, że znów zacytuję: „Jeśli ktoś chce pisać blog, to powinien trzymać go gdzieś głęboko podpoduszką”. Nie trzymałabym się kurczowo tej myśli.Użyłam chyba niewłaściwego skrótu myślowego. Chociaż... dyskutowałabym ztym.OK. Podyskutujemy pojutrze. Bo to nie jest blog codzienny.No więc zakochujmy się, docholery, szczęśliwie! Może to rzeczywiście pomoże? Osobiście, niestety, wątpię. Bo kocha się nie zacoś, tylko mimo wszystko. Oczym świadczy choćby pierwsze miejsce wostatnich sondażach partii...Ale ja nie otym chciałam.

    

  


  
    
      


      KURCZĘ


      środa,13 września 2006,12:22


      Boże, co to jest miłość?!Kurczę, dobre pytanie! Choć nie moje. Tylko komisarza Warszawy, Kazimierza Marcinkiewicza. Zadał je wswoim blogu, politycznym zresztą, inaszczęście sam nanie odpowiedział. Naszczęście, bo miałabym niezłą myślówę. Prędzej poradziłabym sobie zdrugim pytaniem: „Czy jest coś piękniejszego naświecie nad miłość?”. Strzelałabym, że nie ma. Itrafiłabym wdziesiątkę! Aztrafianiem bywa umnie różnie. OSTATNIO PRZECZYTAŁAM NAPRZYKŁAD, ŻE CO SEKUNDĘ POWSTAJĄ NAŚWIECIE DWA NOWE BLOGI. CZYLI STO SIEDEMDZIESIĄT PIĘĆ TYSIĘCY DZIENNIE. Iobecnie jest ich pięćset milionów! Aja trafiam akurat nablog pana Marcinkiewicza.Zkolei moja matka trafiła akurat namój. Idowiedziała się, ŻE PALĘ (OCZYM NIEOPATRZNIE CHLAPNĘŁAM WPIERWSZYM WPISIE). SPRÓBOWAŁAM JĄ USPOKOIĆ, ŻE CHOĆ PALĘ ODTRZYDZIESTU LAT, NIE JESTEM NAŁOGOWCEM. SKORO NIE MUSISZ –DOCIEKAŁA –TO PO CO PALISZ? ŻEBY BYŁO WIDAĆ –ZACHICHOTAŁAM –ŻE STARA, ALE JARA.Dobre?! Takie sobie. Ale mnie to śmieszy. Matki, niestety, nie rozśmieszyło. Ale jej nie śmieszą nawet kartofle. Jestem wstanie to zrozumieć. Ale żeby zaraz się obrażać?!Sorry − to dopiero mój drugi wpis ijuż drugi niewłaściwy skrót myślowy. Moja matka nie obraziła się, rzecz jasna, nakartofle, tylko namnie. Że robię sobie zniej jaja.No nie! Stara, jara, dotego jajcara?! Muszę chyba popracować nad swoim wizerunkiem. Niczego nie obiecuję, ale zobaczę, co da się zrobić. Może lifting albo zastrzyki zbotoksu?

    

  


  
    
      


      TU POSIEJEMY ŻYTO, TUKONOPIE


      środa,13 września 2006,12:23


      Oddwóch dni chodzi zamną słoń. Wzasadzie powinnam się ucieszyć, bo jak wiadomo, słoń przynosi szczęście. Podwarunkiem jednak, że ma dogóry trąbę. Niestety. Ten „mój” wogóle nie ma trąby. Nie ma również ogona inóg. Jak więc może zamną chodzić? Chyba tak, jak np.pierożki zmięsem czy knedle ześliwkami. Też nie mają nóg, aczasem zamną chodzą. Słoń jednak to nie to samo. Więc zczego mi się to porobiło? Zwypowiedzi nowego szefa radiowej Trójki, wktórej przed laty pracowałam długo iszczęśliwie. Doczasu. Kiedy, po pierwsze, zprogramu trzeciego odeszłam, apo drugie, sam program się zmienił. Aco ma dotego słoń? Ato, że nowy szef Trójki, Krzysztof Skowroński, powiedział: „Trójka to słoń, który nie będzie się ścigał zinnymi stacjami. Wycofujemy się zzawodów. Wcześniej temu słoniowi ucięto trąbę, nogiiogon. Ale my go teraz poskładamy zpowrotem”. No iposkładali, skoro zamną chodzi. Czekam tylko, kiedy odrosną mu nogi, trąba iogon.Itrochę się boję, że nieszybko, bo pan Skowroński mówi dalej: „Będziemy tu gospodarzyć. Tu posiejemy żyto, tu konopie, tu postawimy ul, atu mały domek dla kozy”. OK, koza też sympatyczne zwierzątko. Ale słoń nie zmieści się wjej domku. Zwłaszcza małym. Nie widzę go również wżycie, wkonopiach ani nawet wulu. Ipewnie dlatego bidulek chodzi zamną.Aponieważ sama nie mam warunków, chętnie oddam go wdobre ręce.

    

  


  
    
      


      RYŚKU...


      środa,13 września 2006,12:24


      Koszmar! Znowu przyśnił mi się facet wobcisłych trykotach, wpelerynie izeskrzydłami.Czyżby mu się ubzdurało, że sypiam przy otwartym oknie właśnie po to, żeby mógł domnie wpadać? No, nie! Aż taki głupi, najakiego wygląda, nie może być! Chociaż... czy ja wiem? Bo to nie był ten sam facet, który przyśnił mi się tydzień temu. Był tylko tak samo ubrany i(jak wkwestionariuszu Miss Polonia 2006) „Charyzmatyczny jak Marcinkiewicz”. Ale natym podobieństwo się kończyło. Tym razem nie przyśnił mi się bowiem mężczyzna marzeń Miss Marzeny Cieślik, ale bohater internetowego portalu grono.net, Rysio Lubicz zKlanu. Nie wierząc własnym oczom, włożyłam okulary. On! Cały on! Polski Chuck Norris! (Jeśli ktoś zgrona fanów Ryszarda poczuł się urażony, to przepraszam. Wiadomo, że Chuck to jego marna, amerykańska podróbka).Ryśku –spytałam nie swoim (raczej Grażynki) głosem. –Pan?! Umnie?! Bez dzieci?!Dzieci myją rączki –powiedział zdziwiony, że się nie domyśliłam.Tak myślałam –bąknęłam. –Aczemu zawdzięczam pańską wizytę?Też chciałbym umyć. –Uśmiechnął się tym swoim charakterystycznym grymasem. –Mogę skorzystać złazienki?– Po jakimś czasie zniej wyszedł (chyba nie tylko mył rączki, ale również pudrował nosek), aja nie byłabym sobą, gdybym nie spytała, po co te trykoty, peleryna iskrzydła.Zauważyła pani? –Znatury szczery, nie potrafił ukryć zmieszania. − Wiem, że to nie wmoim stylu...– Więc dlaczego? –spytałam. Ito nie przez grzeczność, tylko naprawdę, zciekawości. – Dla niepoznaki –wyjaśnił. Iwidząc, że nie chwytam, zaczął tłumaczyć jak dziecku. Że kiedy jest się tak znanym, nie można przejść spokojnie ulicą, żeby nie zostać rozpoznanym. To miłe, oczywiście, ale czasem krępujące. Kiedy naprzykład chce się tylko skorzystać złazienki, żeby umyć ręce... Stąd to idiotyczne przebranie. Ale sama pani rozumie... Zrozumiałam. Bo sama nie wpadłabym nato, że Ryśku to superman. Czy nawet wprost przeciwnie.

    

  


  
    
      


      SUPERMAN


      środa,13 września 2006,12:29


      Będąc warszawianką zurodzenia, zwyboru izzamiłowania, musiałam to zobaczyć! Izobaczyłam. Wczoraj wieczorem, wTVN24 Wielką Warszawską, czyli przedbiegi faworytów wyścigu ofotel prezydenta Warszawy − Kazimierza Marcinkiewicza iHanny Gronkiewicz-Waltz.


      On, były premier... młody (wśrednim wieku), gwiazda wszystkich sondaży. Pływa, biega, imprezuje, blog swój pisze ipracuje. Obecnie wratuszu jako p.o. prezydenta Warszawy.


      Podejrzewam jednak, że to nie dzięki swojej pracy budzi taką sympatię. To po prostu swój chłop! Man! Super!


      Zzachodnim szykiem nosi polskie ubrania (ulubionej Vistuli), które, choć nie szyte namiarę, leżą nanim jak ulał. Jak mówi, bez przymierzania. Ajak podejrzewam, również bez namaczania ibez prania. Mężczyznom przybija piątkę, kobietom ściska rękę. Bo odkiedy zaczął jeździć po świecie, przestał rączki całować. Kiedy jednak całuje wpoliczki, to zawsze po polsku. Trzy razy. Poza tym kocha ludzi. Szczególnie swoją żonę. „Naprawdę kocham”, zapewnia wwywiadzie dla jednej zgazet. „Jestem specjalistą odmiłości”.


      Czy to wystarcza, żeby zostać prezydentem Warszawy? Nie mam co dotego pełnej jasności idlatego obejrzałam wczoraj Wielką Warszawską. Przedbiegi faworytów nie wyłoniły, moim zdaniem, zwycięzcy. Ale warto było obejrzeć. Choćby dla odpowiedzi naostatnie pytanie: Co pan/pani powie, jeśli zostanie prezydentem Warszawy? Hanna Gronkiewicz-Waltz powie, że jest szczęśliwa izaszczycona, że warszawiacy obdarzyli ją takim zaufaniem. „Ja –powiedział zuśmiechem Kazimierz Marcinkiewicz –zaws ze jestem szczęśliwy!”. Następnie wręczył swej konkurentce bukiet czerwonych róż.


      Po prosty man! Super!


      Już się boję, czy jeśli wygra, nie zamieni swoich ulubionych ubrań Vistuli natrykoty ipelerynę. Bo skrzydeł wygrana doda mu napewno!

    

  


  
    
      


      ODPOWIEDŹ NAPYTANIE KINGI


      piątek,15 września 2006,11:53


      Kinga 77 (pozdrawiam!) pyta, czy mój mąż (Karolak zresztą) wie, że śnią mi się obcy faceci.


      OTÓŻ WIE. PONIEWAŻ JEDNAK WIE RÓWNIEŻ, ŻE ZDECYDOWANIE NIE CIĄGNIE MNIE DOMĘŻCZYZN (NAWET TAKICH PRZYSTOJNIAKÓW JAK RYŚKU LUBICZ) WTRYKOTACH, MÓWI, ŻE DOBRZE MI TAK. GDYBYM NIE JADŁA TAK PÓŹNO, NIE ŚNIŁYBY MI SIĘ KOSZMARY.


      Mam więc myślówę. Rzucić jedzenie czy spanie? Bo jeśli, odpukać, następnym razem przyśni mi się Pudzianowski wtrykotach?! Wdodatku śpiewający? Czytałam, że wydał właśnie swoją pierwszą płytę. Może więc powinnam rzucić również czytanie? Bo czy może się przyśnić coś bardziej koszmarnego?


      Niestety. Może. Dominator wkoronkowych stringach wTańcu zgwiazdami. Albo przewodniczący Śledczej Komisji Bankowej poseł Artur Zawisza. Nawet nie wstringach, nawet nie wtrykotach, tylko przebrany zakapitana Żbika.


      Chyba jednak rzucę ijedzenie, ispanie, iczytanie, ioglądanie komiksów.


      OK, ale co mi wtedy zostanie? Chyba tylko pisanie bloga. Zaco zgóry przepraszam.

    

  


  
    
      


      CÓRKA


      poniedziałek,18 września 2006,11:20


      Jestem podwrażeniem! Wprawdzie odpewnego czasu (dokładnie oddziewięciu miesięcy) można się było tego spodziewać, to jednak kiedy zobaczyłam dziś (napierwszych stronach dwóch warszawskich dzienników) tego newsa, ruszyło mnie. Boże!!! Narodziny nowej córeczki Michała Wiśniewskiego to już fakt! Oczym wczoraj, tuż po godzinie 7.40 rano, tudzież po własnoręcznym przecięciu pępowiny, powiadomił redakcję „Faktu” osobiście (adokładnie SMS-em) „najdumniejszy tato świata”. Duma tym większa, że to już jego trzecie dziecko. Ztym że czteroletni Xavier itrzyletnia Fabianne są zpierwszego małżeństwa − zMandaryną, adwudniowa (już dzisiaj) Etiennette Anna znowego małżeństwa − zAnią. „To wspaniałe, niesamowite uczucie! –zwierza się (tym razem „Super Expressowi”) pan Michał. –Już chciałbym mieć następne dziecko!”. Aja mam pomysł nakolejne superimię. Jeśli to będzie chłopiec... Żartuję. Pan Michał napewno wykombinuje coś lepszego. Bo jak mówi, dzieci są dla niego „najważniejsze isą czymś najpiękniejszym, co można otrzymać odżycia, dlatego nadaję im wyjątkowe imiona”. O matko! Dlaczego ja nie byłam dla ciebie czymś najważniejszym inajpiękniejszym, co można dostać odżycia?! − kreśli wgłębokim zdumieniu Twoja córka, Maria. Maryśka. Nie bójmy się tego powiedzieć − po prostu Mańka.

    

  


  
    
      


      FACET NIEPOSKŁADANY


      wtorek,19 września 2006,18:00


      Marce (autor komentarza, zaktóry, jak zawszystkie pozostałe, serdecznie dziękuję) przypomina, że organ nieużywany zanika. „Ale co się dzieje − zastanawia się –zorganem przepracowanym?”.


      Myślę, że to zależy. Głównie odtego, ojaki organ chodzi. Jeśli naprzykład jest nim Sejmowa Komisja Śledcza, która postanowiła rozpracować ostatnie szesnaście lat polskiej bankowości, to widać isłychać, niestety, co się dzieje. Iśmieszno, istraszno. Dlatego zastanawiam się czasem, czy lepiej, kiedy (zanasze pieniądze) nasi wybrańcy nic nie robią, czy kiedy pracują. Nie wiadomo dokładnie.


      Nie wiadomo również, czy film Samotność wsieci okaże się takim samym hitem jak książka. Narazie zdania są podzielone. Jedni uważają, że chyba nie, drudzy, że napewno nie.


      Osobiście nie mam zdania, bo filmu jeszcze nie widziałam. Słyszałam natomiast wypowiedź autora książki, Janusza L. Wiśniewskiego. Zresztą nie natemat filmu, tylko jego bohatera. Zapewnił otóż po raz kolejny, że pierwowzorem Jakuba, wktórym (prawie jak wRyśku) kocha się większość Polek, nie jest on sam, tylko mężczyzna, jakim chciałby być. Poskładał go znajlepszych cech swoich znajomych.


      Szkoda, że wrealu spotyka się raczej facetów takich bardziej nieposkładanych. Co nie znaczy, oczywiście, że nie można spotkać tych drugich. Może nie takiego jak Jakub, ale jak Ryśku...


      Zdarza się, niestety.

    

  


  
    
      


      ŁOPOT


      wtorek,19 września 2006,18:04


      Łopot skrzydeł motyla może wywołać huragan nadrugim końcu świata. Trudno wto uwierzyć, ale podobno to prawda. OK, co wtakim razie może wywołać łopot skrzydełKazimierza Marcinkiewicza, którego wyobraziłam sobie ostatnio jako supermana? (Oco nie może się namnie obrazić, bo jak wyznał wswoim blogu, jego wyobraźnia „też jest ciekawa”). No więc jest nas dwoje.


      Naszczęście znas dwojga tylko pan Marcinkiewicz (zapewniam komentatora podpisującego się „duży 84”) wyobraża sobie siebie jako prezydenta Warszawy. Ito nie znadania (jako p.o.), ale zwyboru warszawiaków. Ina razie ma nato szansę. Bo jedzie po bandzie ichoć ten łopot skrzydeł supermana może nie wywoła huraganu nadrugim końcu świata, ale konkurentów naglebę może powalić.


      Jeśli tak się stanie, nie będzie to może prezydent moich marzeń, ale przynajmniej będzie fachowiec. Poważnie. Bo czasem sobie żartuje. Otóż wwywiadzie dla „Gazety Stołecznej” Kazimierz Marcinkiewicz powiedział, cytuję: „Jestem specjalistą”. Wprawdzie dodał, że odmiłości, ale lepszy taki fachowiec niż żaden.


      Oczywiście mogę się mylić. Jeżeli tak, proszę wyprowadzić mnie zbłędu. Nie znam Waszych argumentów, ale jestem skłonna się znimi zgodzić.

    

  


  
    
      


      RENATA


      piątek,29 września 2006,11:40


      Wczoraj usłyszałam po raz pierwszy najnowszą piosenkę Kazika Staszewskiego V rozbiór Polski. Iprzyczepił się domnie jej refren: „Czy to tak było, czy nie było, tylko się śniło?”. Bo naprawdę pogubiłam się wtym wszystkim, co ostatnio unas się dzieje.


      Naszczęście prezydent Lech Kaczyński zapewnił, że wszystko idzie dobrze, demokracja nie jest zagrożona, amówienie okorupcji to semantyczne nadużycie.


      Kamień zserca! Akiedy przeczytałam jeszcze wdzisiejszej „Rzeczpospolitej” zapewnienie premiera Jarosława Kaczyńskiego, „że tak właśnie wyglądają negocjacje” (jak pokazały to tzw. taśmy prawdy), to trudno nie zgodzić się zestwierdzeniem jednego zprominentnych polityków PiS-u–„kto sieje wiatr, ten zbiera burzę wszklance wody”.


      Krótko mówiąc, wiele hałasu onic. Jednak opinie nadal są podzielone. Ale oddawna powtarzam, że gdzie drwa rąbią, tam są porąbane.


      Oddawna również przewidywałam karierę posłanki Renaty Beger. Jeszcze zanim została dziewicą (tzn. polską Joanną d’Arc). Kiedy więc widzę ją teraz (niemal wewszystkich stacjach telewizyjnych) zrozpuszczonym warkoczem, wbiałej marynarce lubbluzce, serce mi rośnie.


      Zastanawiam się tylko, dlaczego kiedy ostatnio mi się przyśniła, przysięgłam sobie, że rzucę spanie?

    

  


  
    
      


      BARBIE


      poniedziałek,02 października 2006,14:45


      ZNAJOMY SPYTAŁ MNIE WCZORAJ, CO MYŚLĘ OSOBOTNICH WYBORACH MISS WORLD. UWAŻAM OTÓŻ, ŻE TEGO TYPU IMPREZY DAJĄ WIĘCEJ DOPATRZENIA NIŻ DOMYŚLENIA. TAK JAK NAJPIĘKNIEJSZE MAJĄ NAOGÓŁ WIĘCEJ DOPOKAZANIA NIŻ DOPOWIEDZENIA. ALE ZATO JAK JUŻ COŚ MÓWIĄ, TO SERCE ROŚNIE! SĄ OTWARTE NAŚWIAT ILUDZI (ZWŁASZCZA BIEDNYCH, KTÓRYM CHCĄ POMAGAĆ), KOCHAJĄ DZIECI IZWIERZĘTA, POZA TYM OCZAROWANE SĄ KRAJEM, WKTÓRYM ODBYWAJĄ SIĘ AKURAT WYBORY MISS WORLD. WTYM ROKU PADŁO NAPOLSKĘ. IBARDZO DOBRZE, BO DZIĘKI TEMU MOGŁAM DZIŚ WPORANNYM SERWISIE TVN24 USŁYSZEĆ WRESZCIE DOBRĄ WIADOMOŚĆ –ŻE „POLSKA TO WSPANIAŁY KRAJ”. TAKO RZECZE MISS WORLD 2006, TATIANA KUCHAROWA. NO CÓŻ... SAMI NIE WIEMY, WJAKIM KRAJU ŻYJEMY.


      Ale żeby nie wpadać weuforię... Nasza najpiękniejsza, Marzena Cieślik, nie weszła nawet dopółfinału. Kto zatym stał? Oczywiście jury, które, jak donosi dzisiejszy „Fakt”, „zamiast kobiety zkrwi ikości wybrało Barbie. (...) Ta lala pokonała 104 prawdziwe piękności, wtym naszą śliczną Marzenę Cieślik. Ale nie będziemy płakać ztego powodu”.


      No więc nie płaczę. Przysięgam. To nie łzy. To deszcz.


      Aswoją drogą, trzeba przyznać, że ztej Tatiany Kucharowej to prawdziwa szczęściara. Przecież gdyby któryś zministrów, np.Lipiński lubMojzesowicz, obiecał, jak sugerowali internauci, tytuł Miss World 2006 Renacie Beger, to czeska lalka (Barbie) mogłaby okoronie zapomnieć.

    

  


  
    
      


      MAM PEWNE PODEJRZENIA


      środa,04 października 2006,10:11


      Mówi się, że wiara czyni cuda. Ale tak się tylko mówi. Uwierzyłam przecież premierowi Kaczyńskiemu, który nawiecu wStoczni Gdańskiej zapewniał, że „wszystko idzie dobrze”.


      Uwierzyłam nawet Miss World 2006, że „Polska to wspaniały kraj”. Adzisiaj słucham radia, oglądam telewizję, czytam gazety − ico?


      Jajco. Nie ma cudów! Oni się nie dogadają. Zresztą może to ilepiej? Bo gdyby nasi politycy, zróżnych opcji, się dogadali, to siła złego...


      Wolę otym nie myśleć. Trzeba myśleć pozytywnie. Nie ma tego złego, co by nadobre nie wyszło. Przekonałam się otym nie raz. Ostatnio naprzykład, kiedy zaczęli mi się śnić faceci wtrykotach, postanowiłam rzucić spanie. Na razie nie udało się. Złe nawyki są jednak silniejsze, niż myślałam. Ale powtórzę pytanie, może to ilepiej?


      Może to wszystko, oczym dzisiaj usłyszałam wradiu, przeczytałam wgazetach ico zobaczyłam wtelewizji, to tylko zły sen? Może zachwilę się obudzę iokaże się, że wrealu naprawdę wszystko idzie dobrze iPolska to wspaniały kraj? Adlaczego nie?!


      No więc mam pewne podejrzenia. Podejrzliwość jest zaraźliwa, niestety.

    

  


  
    
      


      CZARNA DZIURA


      piątek,06 października 2006,11:37


      Po przeczytaniu dzisiejszego „Super Expressu” nabrałam przekonania, że posłanka Renata Beger ma więcej szczęścia niż... ja. Bo mnie, jeśli już odwiedzają mężczyźni, to nie dość, że tylko weśnie, jeszcze wobcisłych trykotach i(jak onegdaj Ryśku Lubicz) wyłącznie po to, żeby umyć rączki. Natomiast dopani posłanki minister Lipiński wpadł nie dość, że nie wtrykotach, to jeszcze nie po to, żeby skorzystać złazienki. Widocznie nie miał potrzeby.


      Dlatego mówię oszczęściu pani Beger, wktórej łazience (jak wyjawia wdzisiejszym wywiadzie) przez cały czas wizyty ministra ukryci byli technik idziennikarka. Mam nadzieję, że wkolejnej rozmowie zpolską Matą Hari nie okaże się, że wszafie był pułkownik Lesiak. Żartowałam.


      Apoważnie − zastanawiam się, czy wyjść jutro naulicę. Trochę się boję. Że przy takiej ilości manifestacji załapię się doinnej, niżbym chciała. Ibędzie obciach. Dobrze przynajmniej, że jak mówi p.o. prezydenta Warszawy, Kazimierz Marcinkiewicz, będzie bezpiecznie. Ajak on coś powie...


      Przedwczoraj powiedział naprzykład (wzwiązku zprzyznaniem Nobla amerykańskim fizykom zabadania ciał doskonale czarnych): „Czarna dziura to miejsce, wktórym gromadzi się ogromna energia. Ja zWarszawy zrobię taką dobrą, czarną dziurę. Będzie wchłaniać wszelką energię iwszystkie pieniądze”.


      Brzmi dobrze. Myślę jednak, że zanim pan Marcinkiewicz zrobi zWarszawy (jeśli wygra wybory) „dobrą, czarną dziurę”, dobrze by było załatać przedtem dziury nawarszawskich ulicach. Nadobry początek.


      


      C.d. w pełnej wersji
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